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Obywatele Rzeczypi 


Warszawa (PAT), Dziś ogłoszono następującą | 


adezwę Rady Obrony Państwa: 

„Obywatele Rzeczypospolitej! Ojczyzna w po- 
trzebie! Wrogowie otaczający nas skupili wszy- 
stkie siły, aby zniszczyć wywalczoną krwią 
trudein żołnierza polskiego, niepodległość mna- 
szą, Zastępy najeźdżców, ciągnący aż z Azyl 
Mniejszcj, usiłują złamać pohatemskie wojsa 
nasze, by rumąć na Polskę, rozpocząć swoja stra 


łężona Ee 

Żołcierz polski, krwią 
musj mieć to 
cały naród, w każdej chwili gotowy przyjść mu 


kroczący na froncie, 


Warszawa (PAT). Dziś ogłoszono następującą 
odezwe: 


Żoinierze Rzeczypospolitej! 


Wielka wojna, którą Od szeregu miesięcy pro 
waczicie na wschodzie z przemoą wroga, urg- 
Qającego naszym najświętszym uczucjom, za 

tóra w bezdimienzych mogiłach bieleją kości 
Pieciu pokoleń męczeńskich, zbiiża glę do ror- 

zygnięci 

Od rozstrzygnięcia tej wojny zależeć będzie, 
Czy polska stanie się prtężnem i wdtnem pań- 
Btwem, wielkim i jasnym domem, w którym 
klżzgemu z jej obywteki będzie dobrze i bezpie- 
tznie į w którym gospodarzami będziemy my 
Bam, czy też Stanie się małym j słabym Erai- 
kiem, uboga leniansq, w której wróg będzie go- 
WoOjarowaź jax u Słekje j w której dla najlep- 

ch jej synów miejsca nie będzie. 

Żolnierze! Z podziwem patr y świał cały na 
TIe „ohaterskie boje, na przestrzeni ©grom- 
Lego fronta toczone. Wałem mlodych piersi po- 

tzymujecie ataki wroga, a każdy rozkaz, 
odrzuca go dałeko od granic 9j- 
DZY By, Nie naród rosyjski jest tym wrogiem, 
dł Rowe siły pędzacym de boja, wrogiem 

yn ia bolszewizm, ktyry twardem jarzmem 
naj apSzuiejszej tyranit spetawszy lud rosyj. 
zd Ca narzucić z kolei naszej zjemi, ziemi 

4 Tranyntta, zlomi świętych mogił 
l krzyżów, swoje rzady mordercze | krwawe, 

Na samą Ero fe mztyse Się serca Po- 

x é Się m ce żołnierze, który 
widział potworność czerczwyczzjek, który prey- 
głądał Się RBtrasziiwej gospodarce sowietów. na 
umęczonych ziemiach kresowych, który w olem 
ną mogiłę klad? swoich braci i tow. , ZO- 
sig za Polskę włełką i wolną, jasną i szczę” 

ą. 

Żołnierze Rzaczpospiitcji Z wag «š Polska 
Poczęła, z waszęgą trudu i znoju, ze st:aszliwej 
potęgi hohatersty zrodziła Się, POKrzepła jej 
młodą woinsść, Nie zmarnowana wasza krew, 
Mis próżny wasz trud} Nie nadaremna była 
Śmierć tych, którzy w mogiłach zostali, Jeszcze 
leden wasz wielki i mężny wysiłek w toj chwi- 
y donjosłej, kiedy na szajach wojny ważą się 
isy Polski i dokomane będzie dzieło. 

W chwili tej walk Oriwiniej sia semt jed ` 


| 
przeświadczenie, że stoj za zaj 
TE 


Żołnierze! Ojczyzna w 


© Z O WE M O À ERA OT OE WRONA 


Kraków, wtorek 6 lipca 1920. 


~ 


paa OOZRZNNOWON, WO ZROA. 


a IR 


spolitej do broni! 


Wzywamy tedy wszystkich zdołnych do no- 
szenia broni, by dobrowolnie zaciągnęli się w 
szeregi armii, stwierdzając, że za Ojczyznę kai- 
dy w Polsce z własnej woli gotów złożyć krew 
1 życie. 

Niech spieszę wszyscy: t cl, młodość i siłę 
czujący w żyłach, co żelazem odpierać będą na- 
jazd wroga, i ci, którzy stanąć mogą do pracy 
w instytucyach wojskowych, by zwolnić z nich 
į zastąpić tych, co na froncie przydatni być mo- 
ga. Niech ma wołanio Polski nie zabraknie ża- 
dnego z jej wiernych i prawych synów, co wzo- 
rem ojców ł dziadów pekotem położyli wroga 
u stóp Rzeczypospolitej. 

Wszystko dla zwycięstwa! Do broni! 

W imieniu Rady Obrony Państwa: Józai Pil- 
sudski, naczelnik państwa i naczelny wódz, 


niebezpieczeństwie. 


ście jofnierze. Naród cały nietylko serce i du- 
szę, lecz całym wysiłkiem pracy i czynu stoj za 
wami. Dzisiaj przy was stoimy, Rada Obrony 
Państwa, Stworzona z przedstawicieli wszyst- 
kich warstw narodu polskiego, ludu, miart 
wai, aby wraz z przedstawineiclem; rządu i do- 
wótłztwa skierować wam ':v r%mocy wszystkie 
wielkie i niespożyłe siły narodu, Dbać kędzie- 


my nieuetanoła a to, aby posilków na froncie | 


Redaktor naczelny: Dr. Roger Battaglia. 


nie hrakło, Pamiętać brłziumy d pozostałych 
w kraju roizinach waszych. i wedle należnych 
praw je zakezpieczymy. Przygotujemy wszyst- 
ko, aby ci z was, którzy wrócą z wojny z siłami 
w służbie ej steranemi, mieli był Spo- 
kojny zapewniony. 

Żaden żołuierz, po Zwycięskiej wojuie do do. 
mu wracający, ule zostanie bez warsziatu pra- 
cy, czy to na roli, czy w mieście, Żołnierze! Nie 
zawiedzie się ojczyzna, która w chwili tej ne 
was spogląda z ufnością I wiarąl Nieśmiertełną 
chwałą Okryjscie imię żołnierza polskiego, © 
dziedziczone przez was tak Świetną przeszło- 
ścią. Wasz Skromity mundur, który już dzisłaj 
najszczytniejszą w. Polsce jest szatę, świętością 
naredn Się stanie, Z czcią uczyć się będą na- 
stępne pokoleniu nazwy naszych bejów ł imie. 
nia waszych welzów, tak, jak my dzisiaj uczy- 
my się dzisiaj naszej minionej chwały, wojen- 
nej. Zanim wrócicie w chwale į tryumiia na za- 
służony spoczynek zwycięzców, osintni stol 
przed wami wysiłek Każdy żołnierz, oficer, czy 
szeregowiec daje dzisiaj z siebie w chwili tej 
naj większe, ra kio go set, poświęcenia i me- 
ststwo, jeżeli rie chce, by nad Imieniem jego w 
dniach stawy i błocztawieństwa — bańka 1 prze 
kleństwo pokoleń całych zawisła, Żolnierze Rza 
czypospołitej. Ojczyzna wasza, która was mo- 
tuje i chibi się wami, dzisiaj w pełnym mafe- 
stacie spogląda na was, śle wam przez usta Da- 
szesze rOzkaz: Macie zvryciężyć! rozbić niaqfe 
wroga, Znieść "jego zakusy na wolność naszej 
ojczyżay i maszą sławę żołnierską! - 


W imieni. Rady Obrey Państwa: Józet Pił. 
Sadská, naczelnik państwa i wódz naczełny:. 


Rozkaz Naczelnego Wodia 


Warszawa (PAT). W rozkazie Naczelnego 
Wodza z dnia 24 czerwca 1920 r. czytamy: 

Nieprzyjacieł naciskany od południa z Kry- 
mu i doprowadzony do rozpaczy swejem poło- 
żeniem wewnętrzne, rzuca obecnie wszystkie 
swoje sily wa nasz front, pragnąc w ten sposób 
oddalić od siebie klęskę wewnętrznej ruiny. — 
Wszystkie wojska, broniące naszego frontu, 
muszą Sobie zdać Sprawę z tego, że jest to osta- 
łeczny wysiłek wroga, że bolszewicy czynią go, 
ratując się z rozpaczłiwej sytuacyi, oraz, że w 
przeprowadzeniu tych planów napotykają na 
niezmierne trudności, Walczą oni z niedostat- 
kiem, który potęgują ciagle powstania na ty- 
łach armii, Na dużym obszarze Ukrainy znisz- 
czone koleje i drogi nie pozwalają nieprzyjacie- 


RZE 


i wojt Rezoni. 


i lowi na szybkie skoncentrowanie + uruchomi. 


| mie wiekszych sił. Położenie nieprzyjaciała am- 


ma nasza musi wykorzystać świadomie. Mas 
| mn przeciwstawić wielki hart, pewność stepy 4 
| spoistość, Walczymy za swoją i innych wolność 

i teraz nie wslczyrny z narodem rosyjskim, łecz 
z systemem, który za prawo uznał panowanie 
terorem maużcejszośni nad większością, usuną? w 
| kraju swolm wszystkie swobody, doprowadził 
t kraj swój do głodu i ruiny, a teraz taksemo 


| pwałtem i terorem idzie narzucać nam swoją 


wolę, Wyłrwać w tej walce i zwyciężyć musimy 
í do tego wzywamy was żołnierze. 

Rozkaz przeczytać we wszystkich oddziałach 
i zakładach. 


Tamane sionzywy bolszewików nigdzy jeziorami dza i Srat. 


Warszawa, (PAT). Komanikał Sztabu gener. 
wojsk polskich z dnia 4 lipca br.: Dzisiaj o świ- 
eie przeszedł nieprzyjaciel w rejonie na północ 
od toru kolejowego Ifoledeczno-Połoox do daw- 
no oczekiwanego generalnego ataku. Na wąskim 
odciaku między jeziorami Szo i Szado skongem- 
trowali kolszewicy 5 wyborowych dywizył pile- 
ckoty, zasilanych Znaczną ilością czołgów, aut 
4 pociągów pancernych. Zacięte walki rozwijają 
sle. Po ugrupowaniu naszych rezerw uio pozwo- 
leno kolszewikom złamać naszej lini. w pierw- 
mom udozzenmie, ka czegs za wszelką cenę a 


Żyli, Wzdłuż Berezyny ożywiona działalność 
artyleryjska. Nad Prypecią oddziały pułku 
strzelców suwaiskich i 22-go piechoty wyparły 
nieprzyjaciela ze Sktygałowa i Eałaszewicz. Na 


| 
| Uborci nieprzyjzcie] skoncentrowawszy ma wą- 


skim odcinku całą 25-łą dywizyę, zaatakował 
nasze pezycye, Puik 27-y pievuaty bohatersko 
bronir się aż do nadejścia rezerw, Następnie w 
brawurowym kontrataku odpar; nieprzyjaciela, 
kióľy w popłochu wyccłał Się na Zamysłowicze, 


| monoszac ogromne straty. QOudziaty natz; zdo- 


kyty 3 karabinów maszynowych i wzięły kiłku- 


su, 2 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


Numer 182 


dziesięciu jeńców. Na wschód od Równego od- 
dział nasze zmuszono Zostały przez manewr ka- 
waleryi Budiennego, która zajęła Ostróg, do wy- 
cofania się z Horynia. Walki w rejonie Równe- 
go i Zdołbunowa trwają. Zacięte walki na pól- 
noc od Starokonstantyzowa rozwijają się dla 
nas pomyślnie, Pod Batowcami rozbite zostały 
oddziaty kawaleryi bolszewickiej. W ręce na- 
sza wpadły dwa działa j znaczna zdobycz. Nie- 
przyjaciel, który naprawił tor na linii Żmeryn- 
ka—Bar, poprowadził wzdłuż toru atak przy po- 
mocy kilku pociągów paacernych į zmusił nas 
lo opuszczenia stacyi Komarowice. Nasz pociąg 
pancerny (Generał Iwaszkiewicz) po bohater- 
skiej walce z panterkami holszewickiemi, wy- 
cofał się w kierunku Derażni, Ataki uieprzyja. 
cieiskie na odcinku wojsk ukraińskich zostały 
odparte. Kuliński, gen.-podp. 

MTA ERA EEE ZDK RA TT A 
p O ZZ EA 


Wyjazd Krassina z Londynu. 
Paryż (PAT). Radio. Matin domosi z Londy- 
nu. że Krassin L wyjechał dnia 3 z Londynu. 
Kliszko oświadczył puzedstawicielowi 


dyspozycyi na peilróż kontrtorpedowiec. W to- 
warzystwie Krassina znajduje się jego współ- 
pracowmik Nogin delegat angielskiego handlo- 
wiego urzędu zamorskiego Peters, który ma się 
udać wraz z Krassinem przez Dover i Kopenna- 
gę do Rosyi. 


Niemy zatali wiele materyału: wojennego 


Lyon (PAT). Radio. Na pierwszem plenarnem 
zgromadzeniu pod przewodnictwem prezyden- 
ta rady belgijskiej De la Croix, osiągnięto zu- 
pełną zgodę co do konieczności kompletnego 
rozbrojenia Niemiec. Komisya kontrolna stwier- 
dziła wiele wypadków zatajenia materyału w9- 
jennego wszelkiegegatunku. Debatę nad długa- 
mi odszkodowamiami niemieckiemi pnzeniesio- 
no do specyalnego zgromadzenia szefów. rządu. 
OEI BIALI: TUBA R ENE OR EEE ZDK 


Chwila bieżąca. 


Popis kursu operowego. 


Wobec szczelnie zapełmioenej widowni teatru 
miejskiego odbył się ubiegłej niedzieli popis 
kursu opierowego krakowskiego Iastytulu mu- 
zycznego, któnego poziom artystyczny z każdym 
rokiem wzrasta. Szczęśliwą rękę miała dyne- 
keya Instytutu, zyskując na kierowniczkę tej 
klasy p. Karolinę Kljszewską, maung ulubieni 
cę sceny lwowskiej — której nadzwyczajny dar 
pedagogiczny, połączony z głęboką znajomością 
swego fachu, ujawnił się w calej pełni w tym 
popisie. Z występujących adeptów głosowo na 
pierwszy plan wybiły się uczenice prof, War- 
mutha, pp. Gnudelachowa i Hoffmanowa któ- 
wych debiuty stały już na wysokości zadamia. 
Niemniej doskomałą była Halka ij Santuzza p. 
Mściwojewskiłej, Dalszych studyów trzeba p. 
Korczak-Golitskiej, której talent i dobre wa- 
runki są na majlepszej dredze rozwoju. Nie mo- 
na tej pominąć pełnej wdzięku i wysoce uta- 
lemtowanej młodziutkiej uczenicy p. Kliszew- 
skiej, p. Modzelewiskiej. Z męskich sił p, Paw- 
łowski ze szkoły śpiewu p. Kozłowskiej przed- 
stawił się bardzo komzystnie. Z uznaniem też 
podiujeść należy współudział artystów opery pp. 
Pietronia, Ostrowskiego i Romanowskiego — 
którzy tem samem przyczynili się w wysokim 
stopniu do uświetnienia tej pod każdym wząglę- 
dem udanej produkcyj. 

Akompaniament spoczywał w 
rękach p. Wajllek-Wlalewsk jego, 
muzycznego kursu operowego. 


— 0 — 


W sprawie zamknięcia kinoteatrów. 


W notatce pomieszezonej w jednym z dzienni- 
ków krakowskich — sprawę zamknięcia kin przed- 
stławiono w tem świetle, że właściciele Kin bojąc 
się zmniejszenia swych dochodów, nie chcą przy- 
jęć 55/0 podatku od biletów wstępu. Jest to uję- 
cie sprawy fałszywe, nie oparte na znajomości 
rzeczy. W rzeczywistości żadne kino w Krakowie 
w tak wygórowanych opłatach nie jest w możno- 
ści pokryć swych wydatków. Gdyby chodziło tylko 


wytrawnych 
kierownika 
W. S, 


Matina, i 5 asr ; i 
h A i odbyło się w kościele Maryackim uroczyste na- 
że amduralicya angielska oddała Krassinowi do | y è y 


(Zmiany w 


tot PiK ak BYS TN 


Jak się dowiadujemy, w prezydyum m. Kra- 
kowa mają się dokonać pewme zmiany i uzupeł= 


mienią. Mianowicie prez Federowicz wobec po- 


wołania go przez Sejm do Rady Obrony Pań- 
stwa, co wymaga stałej jego obecności w War- 
szawi — prawdopodobnie zażąda od rady miejsklej 
dłuższego urlopu. Obowiązki jago zastępcy — wo- 
bec tego, że wicepr. Bandrowski jest od dłuż- 
szego czasu chory, a wicepr. Sare poświęcił swie 


| 


f 


| 


prezydyum m. Krakowa. 


bez jego dozoru obyć się mogę— ma sprawować 
wiceprezydent Rolle, który od dłuższego czasu 
wybitnie six odznaczył energiczną działalnością, 
w sprawach miejskich. Wobec tego zaś muszą 
szą zajść pewme uzupełnienia składu prezy- 
dyum, mianowicie powołany by został jako 
czwarty wiceprezydeni przedstawiciel klubu 50: 
cyalistycznego w radzie miejskiej, gdy klub ten 
da na to swoje „placet'ł. Wymieniają nazwiska 


prace całkowicie specyalnym działom, które się * Dro Bobrowskiego, 


| Święto amerykańskie w Palsce. 
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o pewne zmniejszenie się owych legendarnych za- ! 
robków, niewątpliwie znalazłyby się przedsiębior- H 
stwa, które zadowoliłyby się mniejszym zyskiem : 


i korzystając z konjunktury, że inne kina nie grają | 
Lecz solidarne ; 


same dawałyby przedstawienia, 
zamknięcie przedsiębiorstw jest przymusowe. Wła- 


| 


Uroczystości 


Wczorajsze amerykańskie święto wolności 
obchodził Kraków uroczyście. O godz. 10 rano 


bożeństwo, na które przybyli przedstawiciele 
władz rządowych, imieniem miasta reprezen- 
tanci prezydyum i liczni radcy miejscy, repre- 
zentacya Uniwersytetu i Akademii, generalicya 
z gen. Stillerem i Piaseckim na czele oraz dele- 
gacye wszystkich oddziałów wojska, reprezen- 
tanci instytucyj i bardzo liczna publiczność. Po 
nabożeństwie odbyło się w sali rady miejskiej 
zebranie obywatelskie, na którem znaleźli się 
wszyscy uczestnicy nabożeństwa oraz liczne 
grona radców miejskich, przedstawiciele misyj 
amerykajskich oraz Y. M, C. A. z kap. drem M. 
Price i kapit. Burfordem na czele, delegaci i de- 
legatki zakładów dobroczynnych zajmujących 
si ęopieką nad dziećmi. Przemówienie ma cześć 
Stanów Zjednoczonych i narodu amerykańskie- 
go, idącego z tak serdeczną, chętną i ofiarną 
pomocą nawiedzonej nieszczęściami wojenneini 
Polsce, wygłosił prez. Federowicz, kończąc je 
okrzykiem na cześć amerykańskiej północnej 
republiki i prez, Wilsona. Po angielsku prze- 
mówił radca Lewicki, poczem uchwalono wy- 
słanie telegramu z życzeniami do poselstwa 
Stanów Zjednoczonych w Warszawie, 

Po zebraniu zgromadzeni udali się pochodem, 
w którym wzięły udział także szeregi dzieci i 
liczna publiczność, pod pomnik Grunwaldzki, 
gdzie do zgromadzonych tłumów. przemówił 
prot. Weiner i paru innych mowców. 


Uroczystości w Warszawie. 


Warszawa, (PAT). Stolica polska obchodziła 
dzisiaj entuzyastycznie 144 rocznicę proklamo- 


RR DEEPER RZEZ E DEDO Z A A ERO POZO OPZZ 


w Krakowie. 


wania niepodległości Stanów Zjednoczonych. 
Miasto przybrano chorągwiami o barwach na- 
rodowych gęsto, oraz gwiaździstymi sztandara- 
mi. Od wczesnego rana ze wszystkich dzielnie 


licze deputacye przedstawicieli władz i insty-* 


tucyi, tłumy publiczności, oraz sznury dzieci, 
napływały by oddać hołd pamięci bohaterów, 
którzy byli twórcami niepodłegłości wielkiego 
narodu. Uroczystość obchodu rozpoczęła się o 
godz. pół do jedynastej solennem nabożeństwem 
w kościele garnizonowym na placu Saskim. Q 
godz, 10 i pół rozpoczęła się uroczystość na Pla- 
cu Teatralnym przed umyślnie na ten cel wznie 
sionym posągiem Wolności, Miejsce na głównej 
werandzie teatru Wieikiego i u stóp statuy wol- 
ności zajęli przedstawiciele Stanów  Zjedoczo- 
nych, państw sprzymierzonych, władz i genera- 
licyi, Z przeciwnej strony, ma balkonie magi- 
stratu ugrupowałi się przedstawiciele sejmu i 
miasta, na bocznych balkonach R. O. G., Polski 
Biały Krzyż, państwowy komitet pomocy dzie- 
ciom, również na tarasie obok Reduty dełegacye 
Stowarzyszeń i zaproszeni goście. Cała prze- 
strzeń Placu Teatralnego wypełniły delegacya, 
cechy ze sztandarami j dzieci z ochronek i Żłób- 
ka, na chodnikach zgromadziły się tłumy pu- 
bliczności. 

Punktem kulminacyjnym programu byłą. od- 
danie hołdu przed statuą wolności. Obchód prze- 
ciągnął się do godz. 2 i pół w południe. O godz. 
9 wieczorem w Ratuszu odbył się raut. 

Zokazyi święta amerykańskiego komietet ob- 
chodu wysłał szereg depesz gratulacyjnych 
między inemi do prez. Wilsona, Herberta, am- 
basadora Gibsona. centralnego czerwonego Krzy 
ża w Ameryce, Paderewskich i t, d. 


ściciele ich nie mają innego wyjścia, chyba żeby 
chcieli stale do przedsiębiorstw dopłacać. 

Cały przemysł kinematograficzny w Polsce prze- 
chodzi obecnie ciężkia przesilenie. Powodem tego 
jest drożyzna filmów. Metr nieświetlonego filmu, 
który w r. 1918 kosztował 90 halerzy, kosztuja 
obecnie trzydzieści kilka marek. Filmy dawniej 
sprowadzane bez ograniczenia, obłożono cłem pła- 
tnem w złocie, tak, że opłała od jednego progra= 
mu wynosi od 40 do 60 tysięcy marek. Jeżeli te- 
raz uwzględni się, jak podrożała fabrykacya fil- 
mów (wystawa, kostyumy) — to zrozumiałem jest, 
dlaczego jeden film wprowadzony do Polski, ko- 
sztuje setki tysięcy marek. W następstwie tego 
większe miasta (jak Kraków) muszą płacić za wy- 
najem dziesiątki tysięcy marek. Dobry film, który 
kosztował w roku 1918 — 1500 do 2000 koron, 
kosztuje cbacnia 20.000—-40.000 marek za tydzień. 
Ta jedna pozycya kosztów filmów podrywa obe- 
cenie kalkulacye. Dodajmy teraz niesłychanie wy- 
soką opłatę za prąd elektryczny Mk 15 za kilowat 
(kilka tysięcy marek tygodniowo), wysokie wyna- 
grodzenie personalu (muzyka) — a łatwo stwier- 
dzić, że regie dzienne kina wynosi dziennie nie- 
omal tyle, llo miejskiego toatru. 

Właściciele kin rozumieją, że gmina mając zwię- 
kszone rozchody, musi szukać zwiększonych do- 
chodów w podwyżce podatków, Dlatego właści- 
ciele kin przedstawili gminie sposób w jaki moża 
uzyskać spodziewany dochód nie podkopując egzy- 
steneyi kin. Żądane przez magistrat 550/0 brutto 
przy równoczesnem zwiększeniu się kosztów pro- 
wadzenia kina — doprowadziłoby ceny biletów do 
wysokości 25 do 50 merek, co musiałoby z kina, 
jako miejsca rozrywki popularnej Uczynić rzecz 
iuksusową. Te ceny doprowadziżyby do zmniejsze- 
nia frekwencyi, a tem samem do zmniejszenia się 
poborów gminy. Natomiast proponowane przez 
Związek kinowy 30°/ przy nieco wyższych ce- 
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nach biletów i większej frekwencyi, da gminie 
spodziewane dochody. Podkreślić należy, że kina 
we Lwowie już po ostatniej podwyżce płacą około 
26/0 — właściciele kin w Krakowie idą więc zna- 
ke dalej, bo pragną sprawę załatwić po obywa- 
talsku, 

Sekcya krakowska Małopolskiego Związku kinowego. 

- 0 — 

WESOŁA MUZA W „BAGATELI”. Zapowiedziane 
na Środę 7 i czwartek 8 bm. dwa występy naj- 
wybitniejszych sił warszawskich teatrzyków, o- 
budziły w mieście agromne zaciekawienie, któ- 
re wróży im niezwykłe powodzemie, Wieczory 
te zaznajomią Kraków z najpopularniejszymi re- 
prezentantami wesołej, którzy od lat paru są 
ulubieńcami całej Warszawy. 
| ona GEE ©" W |. ||) RLN | WENINDNU 
Z ŁETNISK, 


Sanatoryum Altvater Freiwaldau, Slask 


Wszelkie leczenie i zabiegi, — Wspaniały pobły 
letni. — Plac tenisowy, pływalnia, kręgielnia i t. d, 
Naczelny lekarz Dr. Oskar Mautner. 
z na kursa handlowe roczne i 4-miesię= 
čne w rząd. zatwierdzonej Szkoło buchal- 
teryj „HERMES* J. Pilchą w Krakowie, 
ul. Fłoryańska 39, H. p. przyjmuje się 

Zamiejscowych uczy listownie. 
Zarząd szkoły umieścił w ubiegłym roku szkolnym około 
80 uczni i uczennie w różnych instytucyach finansowych 
i przemysłowych na korzystnych posadach. 1680 
«+ Wzorowa szkoła pisanie na mzszynzch. ."« 


Potrzebny starszy chłopiec 


do posług biurowych. Zgłoszenia do Administracyi 
„Gońca Krakowskiego *, Basztowa 17, parter na lewo. 
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Towarzystwo Tatrzańskie. 


Mija lat czterdzieści i siedm od zalłożienia, To- 
waczystwa Tatrzańskiego. Towarzystwo T atrzian 
skie w pierwszych dziesiątkach lat swego ist- 
nienia dokomało leżącej w jego założeniu. pracy, 
Praca ta, wiadoma interesującemu Się Tatrami 
ogółowi, w zasadzie swwjcej wyczerpała. się. Dziś 
roboty Towarzystwa. Tatrzańskiego podobne być 
mogą do ostatnich ściegów haiciarza. Schroni- 
aka, ścieżki, biblioteki, sekcye, oddziały, — to 
wazystko albo już jest, albo pracuje zupełmie 
samoistnie i samodzielnie, Od lat też całego 
szeregu Towarzystwo Tatrzańskie ograniczało 
swą widomą działalność na większą skalę je- 
dynie do wydlawamia pamiętników doroczny ch; 
co działo się poza tem, ogółowi nie było wiado- 
mem. Towarzystwo jakby usywialo, Nasumęła 
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się myśl: Towarzystwo Tatrzańskie, jako takie, ` 


że się zajmie? Z współżycia z Zakopamem i w 


Zakopanem poza mało widocznemi techniczne- 
mi funkcyami wycofało się, ożywiło Się kwe- 
stygą spiisko-orawską, tak, jak ożywiło się w 
swoim czasie sporem o Morskie Oko, ale czy 
jest jaki stały cel przed niem? Gdyby nie było 
zadnego innego, zmurszeje, zmurszeć musi, Dla 
własnej chwały istnienia istnieć nie miałoby 
racyi, jedynie tylko jako teoretyczna centrala 
aekcyj i oddziałów luzem zgoła i co do Diaj i 
co do siebie samych nawzajem idących, 

Towarzystwo Tatrzańskie, jako takie, nie mo- 
że się stać suchą literą, pewnych kwalifikacyj 
urzędem; powinno ono ożyć tradycyą począt- 
ków swego istnienia i zrozumieniem swojej war 
tości na dzisiaj. 

Towarzystwo Tatrzańskie nie jest niczem in- 
nem, tylko wyrazem umiłowania najwyższego 
psychiicznie, najpiękniiejszego, najszlachetniej- 
szego kąta naszej ziemi i jako takie żyć i żyć 
pelmem życiem . Nie wystarcza mniej 
tub więcej zajmującej treści pamiętnik, Prze- 
dewszystkiem Towarzystwo wejść powinno w. 
ścisły, domiuujący kontakt z Zakopanem i z 
Podhalem. To jest sine qua non. Tatry nie jist- 
mieją bez Zakopanego i bez Podhaku, 

Tatrzańskie wyszło z wsze” 
kalsjego kontaktu z jednem, a nie weszło ni- 
góy w kontakt z drugiem. I dlaczego? Czy To- 
warzystwo Tatrzańskie nie jest zdania, że nie 
urząd gminny, nie „Klimatyka', nie sekcye na- 
wet poszczególne, ale ono, w całej pełni, z ca- 

autorytetem swoim powinno wpiyw swój, 
piętno swoje odciskać na rozwijającym się cha- 
rakierze Zakopanego? Od lat dziesiątków To- 
warzystwo Tatrzańskie, pod Tatrami jedynie í 
wyłącznie w Zakopanem mające swą istotną 
roprezeniacyę,  majspokojniej, z obojętnością 
tácie ponzią przyjmuje do wiadomości fakt, iż 
to Zakopane nosi, czy dźwiga raczej, nazwę ba: 
gna, nazwę rzuczną w świat przez dzienniki, a 
tamującą jego rozwój. Czy iowarzystwu Ta- 
trzańskiemu, które w znacznej części spowodo- 


inte gospodare tnie 


Między. zadaniami chwili, jakie stanęły przed 
ołeczeństwem polskiem w. dobie odrodzenia 
PRństwa, wysunęły się na czoło kwestye prak- 
Terna, również w kierunku wychowawczym. 
Bardzo to na pozór poziome jako dążenie da 

ewnienia podstaw dobrobytu, ale jeżeli nid- 
F dła jednostki, to niemniej konieczne w 
IStafeniu narodu, którego byt liczyć się ma nie 
ta, lecz na wieki, Chodzi o doskonałe u- 
DTAWIęmie owej gleby żywiącej i wszechrodnej, 
Jaka najpierw rozszumieć się nam musi jasnem 
morzem kłosów, Zanim przyszłość posieje mię- 
nie zarodki cudnych kwiatów najwyższej 
kultury gucha, które na tem tle wystąpią do- 
piero jak haft barwny na złotolitej makacie. 
Tymózasęn zaś skupić się trzeba do twardej 
pracy, podjąć mrówczy trud, z którego osiąg- 
nięta obfitość plonów pozwoli z czasem i na wy- 
żywienie lekkomyślnego konika polnego, co 
świerkaniem į pląsem wzrok nam uwesela, 

Ta praca mrówcza. która zdumiewa cudem 
organizacji, to naturalna odwieczną dziedzina 
kobiety. Mogą się zmieniać jej formy udosko- 
nalać Sposoby, ale istota jej zostaje ta sama 
i żadne Przemiany społeczne nie odejmą kobie- 
cie beria dumu. T źle jest, jeżeli w jakimś okre- 
sie czasu Idą w zapomnienie te proste prawdy, 

„Za panią matką pacierz“... szedł jeszcze glad 
ko za czasów naszych babek. Na wsi czy w mie- 
Ście żyły jeszcze tradycye domowe, w ślad za 
matką snuły Się mładziutkie córki domu, roz- 
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sekcyami ma trudne warunki bytu. Czem- ' 
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wiało nominacyę Zakopanego na letnią 
Polski, nieubliża to sponiewieramie się, 
padek jego zawiazkowej į podstawowej siedzi- 
by? Czy nie uważa za obowiązek choćby wzglę- 


dem samego siebie stamać się podnieść poziom | 


Zakopanego, podwyższyć jego duszę życiową, 
wyrwać chwast, który się tam zakorzenił? To- 


warzystwo Tatrzóskie uznało w pewnej epoce : 


swego istnienia za właściwe zaczynać się od , 


pierwszej stopy pod górę w Reglach, jakby Ta- 
try wyrastały nagle z morza, czy z otchłani nie- 
bywałej, Zakopane jest także częścią Tatr i to 
tak ściśle į nierozerwałnie z niemi złączoną, jak 
po stronie ich wschodniej i południowej Szmeks, 
czy Szczyrba. W Zakopanem jest mnóstwo do 
zrobienia. I to pod każdym względem. Czy ta, 
nie mniej niż wielka dolina tatrzańska wzno- 


sząca się szeregiem wąwozów szerokich jak Ku- ' 
źnicki, lub wąskich, jak Za Bramką, ku górom, ' 
aby tam raz jeszcze tu ł ówdzie przestroną się ' 
roztoczyć przestrzenią — Jaworzynka czy Mało- | 
, nad Morskiem Okiem pawilonu, gdzie w każdej 


łąka, wreszcie Hala Gąsienicowa czy Koirdrato- 
wa —- dlatego, że nie szałasami już dziś zabu- 
dowana, niema być żadnym przedmiotem zaję- 


cia się Tatrzańskiego Towarzystwa? Tu prze- : 


cież poczyna się życie Polskich Tatr, a Przez 
nie dla Polski życie ich całych. Tu rozpoczyna 
się wchłanianie czystego powietrza gór. A za- 
tem? 

Również Podhałe uszło zupełnie beczności 
Towarzystwa Tatrzańskiego. A przecież Tatry, 
nie zaczynają się od pierwszych stóp w Re- 
gle. Wyrastają one z doliny Nowotarskiej i 
wieńczą ją jako korona, jej falowania ku słońcu, 
Czy Towarzystwo Tatrzańskie uczyniło kiedy. 
jaki krok celem zajęcia w sieć swego działania 
i tego trzonu, skąd Tatry wyrastają? Nie sły- 
szymy o tem. A przecież wydawałoby się to 
wdzięcznem polem dla towarzystwa, które aż 
ku Czarnej Horze o setki mil sięga. Może nie 
kto inny, ale Towarzystwo Tatrzańskie powin- 
no wziąć w rękę, lub zgrupować u siebie ini- 
cyatywę zajęcia się Podłtatrzem, nie oglądając 


| się na „nieprzewidziane wi statucie" i rozumie- 
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jąc, że każdy dzień bez względu na świe- 
cie staut posuwać musi. 

Jako cele przyszłości Towanzysiwa Tatrzań- 
skiego możnaby może uważać: założenie w 
Warszawie, we Lwowie, w. Krakowie i Zakopa- 
nem klubów miłośników przyrody zważając, że 
góry na kuli ziemskiej, a Tatry na ziemi pol- 
skiej są jej najwyższym wyrazem; powzięcie 
inicyatywy. w budowie w Zakopanem domu 
mdrojowego (Kurhauzu) celem podnieglenia tej 
miejscowości i co zatem idzie jej poziomu kul- 
turalnego (Towarzystwo Tatrzańskie usiłowało 
tu iść za tradycyą pa spaleniu się pierwszego 
powstałego z jego inicyatywy kasyna, jednak 
bez powodzenia wskutek nieudanego bu 


dynku); powzięsie infcyetywy w wydawnictwie 
broszur charakterystycznych; powzięcie ini- 
cyatywy w zapozmawaniu się z całą okolicą 
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stolicę | w stosunku do Tatr w całym kraju celem mr 
ten u- | pobiegamia niszczeniu ich i stosowanemu w nich 


barbaryzmowi; branie udziału w życiu Towa- 
rzystw naukowych jako specyąlna jednostka 
w intencyi pommożeniia sobie autorytetu; wej- 
ście w kontakt z towarzystwamy. umoramiają- 
cemi, zważywszy, że oddziaływamie przyrody 
górskiej liczy się. do zasadniczo umoralniają- 
cych środków; rozważenie czy poza Zakopanem 
Poroninem i Witowem nie nadaje się żadna 
okolica Podtatrza do zaiożenia kolonii (n. p- 
Białka, Harklowa, Brzegi, Głodówka, Łysa, Po- 
lama); energiczne wzięcie udziału w rozwiąza- 
niu kwestyj stosunku zdrowych do  piersiowo 
chorych w Zakopanem, awiemtualnie na Podta- 
tnzu; poczuwanie się do prawa wyrzeczeniia 
gwiego sądu we wszelkich sprawach komuni- 
kacyi między stokami Tatr a resztą Połski; 
prawo głosu dotyczące stosunku użytkowania 
do piękności krajobrazu Podtatrza, wreszcie 
pomyślenie o skonstruowaniu przy schronisku 


pcrze roku w spokoju i odpowiednich warun- 
kach pisarze, malarze czy muzycy pracować 
by mogli. 

Być może, że jeszcze wiele punktów poza- 
tem leżeć winno w. zadaniach Towarzystwa. 
Towarzystwo Tatrzańskie winno z pewnością 
ogniakiować w sobie znaczny i wysoki procemt 
dnteligemcyi polskiej, być symbolem wysokiej 
myśli, odrzucić szablon przeżytego, dziś już nia 
mal sprowadzonego do urzędowości statūtu, 
przestać być jakimś sui generis gniazdozbio- 
rem nieprzebranej ilości różmoterminow. urzę- 
dników z tekami i bez teki, a wetchnąć w sie- 
bie nowe życie i wytchnąć ze sjebie nowa 
życie nu pole odmłodzomej Polski. Towarzy- 
stwo Tatrzańskie nie może się chylić ant na 
chwilę ku skamienieniu. 

Oto jet wszakże częścią inteligen- 
tnego materyału Polski. Winno się rozpłomie- 
nić ideg swego zadamia. Należy je otoczyć t 
wymieść mnogiemi ramiony, otjarowując mu 
procent swej pracy. 

Kraków, 27 ozerwca 1920. 

Kazimierz Tetmajer. 


Polska sztuka stosowana zagranicą, 


(m-m) Na otwartej dnia 8 maja wystawie 
międzynarodowej oddział polskiej sztuki sto- 
gowianej zyskał sobie wielkie powodzenie, Od- 
dział polski wypełnił trzy sałe, W gali pierw- 
szej pomieszczono zabawki, hafty, kilimy, ce- 
tamjika i lalki w strojach ludowych, W sakt 
drugiej znajdują się miniatury i meble. Trze- 
cja sala udekorowaną została „batikami” wear- 
sztatów krakowskich, wykonanymi pod kiero- 
wnictwem profesora Ruszkia. Prasa belgijska 
zamieściła kilka pochlebnych wzmianek o pol- 
skiej sztuce stosowanej, 


gypując się jak. paciorki po całem gospodar- 
stwie, pełno ich było w każdym zakątku, Pew- 
ne, że życie ich potoczy się mniejwięcej temi 
samemi torami, że pod dachem mężowskim 
czekać ich będą te same zadania, jak pod tym, 
który osłaniał ich dziecięctwo, wcześnie przy- 
ucząły Się do nich w gnieżdzie rodzinnem, czer- 
piac obficie z doświadczeń, wypróbowanych i 
pomnażanych od prababek. Była to naówczas 
najlepiszg, szkoła gospodarstwa domowego, zasto 
sowana do czasu i warunków i przechodząca 
wraz z niemłt powolną ewolucyę, jest to bowiem 
dziedzina wiecznotrwała, a więc wielce konser- 
watywna w zasadzie. Gospodarstwo kobiece by- 
ło wówczas ważhę składową częścią gospodar- 
stwa ogólmego, a żona pani swą płeczą i ladem, 
trzymała doprawdy trzy węgły domu. I była 
w. tem swoista poezya, która zapachem róż i 
lawemdy wieje ku nam z pamiątek tych czasów, 
których odbicie krysztali się w „Pamu Tadeu- 
szu“ i „Złotej Czaszce”. Staropolskie przysłowie 
nie bez raryi mówi, że „poczciw żona — mężo- 
wej głowy korona“, a w „Oekonomice ztemiań- 
skiej“ z połowy 18-g0-w. znajdujemy opis „gos- 
podarstwa białogłowskiego" ujęty. „rytmami* 
— jako „iż ta płeć z natury poetyczną delektuje 
się weng“. 

Od paru dziesiątek lat, dla różnych przyczyn, 
zaginęła tradycya szukania chluby kobiecej w 
tych cdwiecznych i pierwotnych sprawach, a zZ 
nią i umiejętność, nie nadążająca za nowemi 
warunkami — i rozsypały się w gruz trzy wę- 
gły domu. Gospodarowano, jak kto mógł i w 
miał, przeważnie niedbale i na oślep, dawny, 


dobrobyt zaczął podupadać, średnia klasa zie- 
miańska pierwsza utraciła grunt pod nogami, a 
rozbitki jej przenosiły się na bruk miejski, gdzie 
nie było lepiej, Nieumiejętna praca w ubogiem 
społeczeństwie opłacana była licho i nie mogło 
zachęcać do zajmowania się nią, Potrzeba szkół 
zawodowych okazała się naglącą, znalazły się 
nieliczne jednostki, które to dość wcześnie zro- 
zumiały. Ale podejmowane starania rozbijały 
się stale o perfidny system austryackiego rzą- 
du, który z Gałicyi wysysał wszelkie korzyści, 
czyniąc ją wzamian terenem eksportu zarówno 
dla swego przemysłu, jak i sił fachowych, lesz 
społeczeństwu wrogich. Kiedy w r. 1903 na 
wielkim wiecu narodowym, zwołanym celem 
obmyślenia takich kierunków wychowania na- 
rodu, aby go dźwignąć z nędzy i niedoli, pod- 
niesiono konieczność tworzenia szkół zawodo- 
wych i gospodarczych, projekt został jedno- 
myśłnie przyjęty, a dzięki gorącemu poparciu 
posła Merunowicza, zyskał aprobatę w sejmie 
galicyjskim. Mimo to sprawa ugrzezła w Wie- 
dniu, gdzie pod różnemi pozorami przez lat 7 
odsyłaro ją od Annasza do Kajfasza zanim do- 
czekała się załatwienia, Stanowisko to scharak- 
teryzowało dostatecznie wyznanie jednego z re- 
ierentów ministeryalnych, który w zniecierpli- 
wieniu rzucił słowa: „Ależ my nie możemy po- 
zwolić, aby kobiety galicyjskie zaczęły praco- 
wać, Gdzież miałaby Austrya zbyt dla wytwo- 
rów swej pracy.“ 

Dzisiaj pozbyliśmy się pijawek z zewnątaz, 
rządzimy się sami i do nas należy skorzystać z 
tej mądrości. Zdaje się jecnakb, że dotychozas 
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W Amstemdamie dnia 1 maje otwarto wysta- 
wę pod „Het finis en zijn inridting". (Dom i 
jego urządzenie), na której to wystawie, dzięki 
staraniom Obywatela. holenderskiego oraz za 
poparciem polskiego ministerstwa przemyslu i 
ihamdiu, zcrgamizowano dział polski. Tygodnik 
„De Amsterdamer“ z okalzyi tej zanujeszcza ar- 
tykuł pióra p. E. M. Rogge p. t. „Polska sztuka 
udowa“, w którym wyrsża się z wielkiem u- 
ameniem o twomach polskiej sztuki ludowej. 
"Tygodnik „De Amsterdamer" z dnia 20 maja 
b», w związku z otwarciem w Amsterdamie 
dnia 1 maja wystawy pod nazwa „Het huis en 
zijninaichting* (Dom i jego urządzenie), na 
której to wystawie stanamiem obywatela holen- 
derskiego p. A. P. Prinsa oraz za poparciem 
naszego ministra przemysłu i handlu, zongani- 
zowano dział Polski, — umieszczą specyalny 
artykuł p, E. M. Rogge p. t. „Polska sztuką lu- 
dowa“, w którym między, innemi pisze: 

„W dniu otwarcia wystawy prawie żaden 
stand nie był jeszcze gotów, oprócz standu pol- 
skiego, właśnie tego, który, będzie podczas trwa. 
nia wystawy. najbandziej pociągał zwiedzają- 
cych. Jest to jedna z najpiękniejszych kolek- 
cyj wytworów pracy ludowej, jaką kiedykol- 
wiek mielismy sposobrość oglądać, Lud polski 
stoj bardzo wysoko w swej sztuce, rząd polski 
przywiązuje do miej wiele wagi i popiera ją. 
Te małe cacka, które oglądaliśmy na gh 
wie, to nia wytwory, pośpiechu czy nudy, to 
owoc dużej i poważnej pracy. Oałość wprawia 
w podziw nad pięknem i bogactwem tej wprost 
nieporównamej pracy ludu golskiego — prze- 
ważnie kobiet i dzieci Wszystkim, którzy ma- 
ją poczucie piękna i chcą to piękno w jego pro- 
ałocie ogiadać, nadziory ża wiysłaiwę". 


Ruch wydawniczy na prowincył. 


„PRZEGLĄD KOBIECY", miesięcznik Iu- 
strowany, pod redakcyą Treny Śliwichiej, 
Laubłin Warszawa. 


Po dłuższei przenwiie pożyteczne to i bardzo 
kulturalnie prowadzone czasopismo poświę- 
cone | wycia kobiecego, rozpoczyna dru- 
gi rok istnienia W zwiłężle ujętym artykule 
wstępnym „Kobieta: polska: a chwile obecna“ ma- 
warte zostało oneto pisme, którem jest zrozu- 
mienie obowiązku Kobiety polskiej wobec odro- 
dzonej Ojczyzny i najszorsze mświłejdomienie 
dróg i środków! do spełnienia jego wipdących. 
„Jak najbardziej wytężona praca na wszyst- 
kich nówach życia narodowego — to najwa- 
imiejsze zadanie chwili dla kobiety polskiej. 
Nechaj dłonie jej jak najwydatniej przyczynią 
Się do zaspakajania ogromu wac i potrzeb, 
Ww ohliczu których stoi dziś Polskia. Musimy 
pamiętać o dążeniu ku temu, by miliony ko- 
biet, dotychczas biernych i identycznych w! ży- 
chu spoiecznomarodowem, stały się jak najry- 
chiej świadomemi obywatelkami kraju, by 


6 doceniamy zniaczanię sprawy. Kobieta zy- 
skała prawa! politycizne i niemal wszystkie pola 
dziatania stoją. dia niej otworem. Niemniej naj- 
ważniejszem pozostanie zawsze to, co jest po- 
wołaniem: przeciętnej kobiety: rola, zony, matki 
i gospodyni. Społeczeństwo będzie talkiem, ja- 
kimi będą matki. Wychowują one bowiem nie- 
tylko córki, lecz i synów. 'A wszak „młodość = 
sza jest rześbiarką, co kształtuje na wiek ca 

Na szczęście, są u nas dzielne m Z zj 
które to wcześnie pojęły: i oddawna walczyły w 
duchu swej idei, a co więcej umiały wprowa- 
dzić ją w czyn. Do takich należy, p. Bolesława 
Bieńkowska, dyrektorka miejskiej szkoły, gos- 
podarstwa domowego wi Krakowie, która w 
swoim czasie była taż inicyatorką myśli, pod- 
jętej tak gorąco przez posła Merunowicza; na- 
stępnie uiestnudzona: organizatorka krakowskiej 
szkoty, uznanej tak dalece za wzorową, że mi- 
nisterstwo polskie korzysta dziś w pełni z jej 
doświadczeń, mając zamiar z czasem w całym 
kraju stworzyć sieć szkół podobnych, 

Mało wiedzę o tej instytucyi mieszkańcy Kra- 
kowa, o wiele mniej, niź na to zasługuje. Jest 
zresztą tak skromnie ukryta, że stojąc przed 
zwykłą kamienicą na ul. Pędzichóky 13, trudno 
domyśleć się, co kryje w swem wnętrzu. Dopie- 
ro, gdy, wejdziemy w słąb drugiego podworca, 
miłe uderza wzrok: dziedziniec przecięty Ka- 
mienną Ścieżką, gdzie mieści się bezpietensyo- 
nalny ogródek szkolny. Zielona krzewy i rze- 
va rozjaśniają obręb murów, a zarazeni zapew” 
niają warumki hygieniczne. 

Jest io dziwnie zaciszny zakziek, w którym 
jest coś z pogody: dobrych kobiet i czystości ży- 


Wydawca: W zastansiwie Snółki Wydawnies . 
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„GONIEC RRAKOWSKT" 
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i 
wszystkie kohiety potrafily odpowiadać godmie : 


swej nowej roli czynńyeh współucezee'niczek 
Życia narodowego. Fommijmy. iż w tych mi- 
lionach kobiet drzemią nieprrebrane zasoby 
miespozytkowsmsj dotychczas energii i 
ści. Te siły ukryte muszę być wydźasgnięt 
muszą być skiarowane na tory edzawe i rgêr- 
cze. Treść numeru podaża wiernie za wskaza- 
miami programu. Postanowienie i miłość tra- 
dycyj, iaczy się tu z jasnym pogiędem noważy - 
taym i wyraża w szoragu interszujęcych arty- 
kulórw, poruszających kwesive aktualne. jak 
obszernie omawiany temat służby wojskowej 
kobiet, ujęty z bardzo racyomełmego punktu 
widzenia, bez przesady i jednosikowości, daiej 
rzecz „O prawach cywilnych kobiety", „Z za- 
gadmień życia kobiecego", „Henryk Sienkiewicz 
o domu polskim i jego zmaczeniu”. 
głosy kobiece w prasie“, „Kobieta w literaturze 
i sztuce', „Kronika życie kobiczego”. Część li- 
teracka na razie słabsza, mieści niemniej cie- 
kawa wiązankę „Z kobiecych pieśni i poezyi 
obozowych. Dział beletrystyczny winien być 
na, ogół wsparty udziałem wybitnych piór kobie” 
cych, których wszak u nas nie brakuje, lecz dla 
których „prowincya” i jej prasa wydaje się, być 
może, mało wdzięcznym terenem. Tymczasem 
stary to przesąd, który oadawna obalonym być 
powinien. Prowincya. bardziej skupiona w so- 
bie, przeżywa głębiej wrażemia i z miejsca prze- 
twamnza je w żywe wartości. Oświscona i obywa- 
telska prowincya, pozostająca w sy«ym kon- 
takcie kulturalnym przez wwą prasę z wielkie- 
mi centrami, to poważny ekładnik siły żywot- 
nej państwa. Pionienom tej idei i pracownikom 
na ten. polu o doniosłem znaczeniu, należy się 
słowo uznania i życzenie rozwoju, który zdaje 
się zapowiadać najpomyślniej. Równoczesne o- 
twancie redakcyi „Przeglądu kobiecego" w War- 
szawie ozmacza rozszerzenie terenu i dążność 
dorośnięcia do potrzeb i wymagań stolicy, lecz 
w żadnym razie nie powinno wpłynąć na osu- 
nięcie spraw prowincyi na plan dalszy, gdyż tu 
właśnie ma do spełnienia zaszczytną i ważną 
misye. 

Zrozumienie i odpowiedzenie w pełni tym za- 
daniom gwarantuje fakt, że ster pisma spoczy- 
wa w kulturalnych dłoniach, p. Ireny, Śliwie- 
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statut Spółki akcyjnej pod firma 
budowlanc, Spółka akcyjna. 
Siedzibą Spółki jest Lwów. Kanitaż zakładowy 
<xreśiuno na i0 milionów marek polskich pede. 
na 30 tysięcy sztuk akczi po 500 matek. Załe- 
Łycielami Spółki są: Akcyjny Bank Związkowy 
dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
we Lwowie. iirtma „Budulec*, tirma „Towarzy 
stwo odbudowy", „Powszechne towarzystwo 
budcwiane". Śnółka drzewna firm „Budulec" 
i „Towarzystwo odbudowy”, firma: Kkamienie:o- 
my Jaremcze Jamna i szereg poważnych chy- 


„Pezet“, Po- 


, wateli miasta. 


| DZENIA: 
2 | sza rozporządzenie ministra 
„Sprawy ij 


(z) ZAMIANA POŻYCZE| WOJENNEJ AU- 
STRYACZIEJ NA POLSKA POŻYCZKĘ OURO. 
„Monitor polski“ z 22 czerwca ogla- 

skarbu w przed- 
miocie przyjmowania obigacyi austryackich 
pożyczek wojennych przy wpłatach na 5 proc. 
diugoterminową pożyczkę polską z roku 1920, 
a miamowicie do wysokości ?5 proc. sumy sub- 
skrybowamej. 

iz) ZMIANA STATUTU SPÓŁKI HANDLO: 
Wo-PRZEMYSLOWEJ. Władze zezwoliły Społ- 
ce akcyjnej pod firmą „Spółka akcyjna han- 
dlowo-przemyslowa L. J. Borkowski“ na zma. 
my w statucie, anas zmiane brzmienia firmy 


| ne .Elibor, Spółka akcyjna handlowo-przemy- 


słowa L. J. Borkowski". 
(c) ZEG SPRAW  UBERZPIECZENIOWYCH. 


| Jak widać z ogłoszomeg» w tych dniach spra- 


kiej, żony długoletniego redaktora pisma co- | 


dziennego „Ziemia Lubelska", E, L. 
oii OE TA T ZNANO, BOY ZWRNKONAEZE| 


Kronika gospodarcza. 


(z) Z MINISTERSTWA KOLEI ŻELAZNYCH. 
Ministerstwo kolei żelaznych cgłasza rozporzą- 
dzenie o opłatach w pociągach luksusowych 
(ekspresowych), ovas zaktiadoznienio o ulenzuc - 
niu w kuwrsowarku postągu posytezancgo Wio- 
deń—Tryest. 

(7) ZAŁOŻENIE NOWEKI SPÓŁKI BUDO. 
WLANEJ WE LWOWIE Zosteż zańwierdaony 


cia niemal klasztornego. Sam lokal szkolny, nie 
idealny, wprawdzie, bo na to traebaby budynk:: 
zbudowanego specyalnie dla danych celów, (ja- 
ki był już zatwierdzony przez Radę miasta do 
wykonania bezpośrednio przed wojną) odpowia- 
dą jednak w ogólnych zarysach potrzebom. Kil- 
ka obszernych dobrze oświetlonych ubikacyi 
mieści salki wykładowe, jadalnie, kuchnie, 
pralnie, szwalnie, Wszędzie widać młodociane 


| stwo 


wozdania z działalności towarzystwa ubazpie- 
czeń „Przezorność”*, operacye ubezpieczeniowe, 
które zamarły były zupełmie połdczas wojny, 
rozrosły się miespodziewanie. „Przezomość“ 
wydała 1636 polic na sumę z górą 17 mil. ma- 
rek i 1661 w rublach na sumę 12 mil. ruli. 

Składek wpłynęło w dziale życiowym 
1,441.139 rb. i 1,267.06} marek, wypłacono szkód 
bieżących na sumę 487 tysięcy. Czysty zysk to- 
warzystwia wyniósł 105.174 nz. 

Towarzystwo; które dotąd operowało wyłą- 
cznie w Końngresówce, zamierza rozszerzyć swo- 
ją działalność ma Poznańskie i ne Małopolskę. 
W roku bieżącym towarzystwo zamierza nabyć 
nieruchomości w Poznańskiem. 

(0) URUCHOMIENIE ZAKŁADÓW PRZEWY- 
SŁOWYGH. W Loia nowopowstałe towarzy- 
przemysłu drzewnego nabyło z rak n'e- 
mieckich fabrykę wyrobów drzewnych i uru- 
chomiło ją, mając nadzieję doprowadzić pro- 
dukcyę do 20 wagonów tygodniowe Fabryka 
wyrabia formiery, posadzki, meble biurowe. 
śmigi do amoplarów Md. Wkrótce ma być 
wznowiona działainość kopalń rud = 


fw okolicach Suchedniowa, 


postacie dziewczątek w białych  fertuszkach i | 


czepeczkatch zajęte gorliwie pracą. Miła atmo- 
sfera panuje w tym zakładzie, gdzie szczęśliwie 
uniknięto wszelkiego szabłonu W myśl zdro- 
wych nowożytnych poglądów, stosumek tu przy- 
jęty, jest czemś pośredniom międwy systemem 
koniecznej, rozumnej karności, «a owokadnem 
zaufaniem rodzimiego domu. 

Szkoła założona w r. 1910 poezędkowo Iiezrła 
za'edwie 20 uczenniie, lecz już w eięgu sakal- 
nego roku liczba ta podniosła się do 120, a. hew. 
pośrednio przed wybuchem. wojny, doszła do 
400, Wojna i ewakuacya zmniejszyła oczywiście 
frekwencyę do minimum, lecz nie wpłynęła ami 
na chwilę na zawieszenia działalnośc, która = 
przełomowych dla narodu eawihich wyraziła się 
przyczynieniem, wedle sił, do dobre żołnierza, 
polskiego. Szkoła otwarte w swym zarwądzia 
szwalnie i pralnie dla legionistów, w. której pra- 

cow ały uczennice wespół a ochotniozkami, prwe- 

ścigając się w gorliwości. Od r. 1915 wracają. 
Dono w szkołe atosunki normalne, a opinia 
czysto polskiego narodowego ducha, w. wiycho- 


;, waniu przyciąga między innemi także córki e- 


migrantów z Ameryki, ŻA, de ka pd 
nich. i : l- 
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podpisnice Pla Pożyaky 


Program zakładu, oprócz wiaściwej ezkoły 
gospodarstwa domowego, obejmuje różne typy 
kursów, w! zastosowaniu do potrzeb różnych 
sfer, wieku i zawodów, a więc kursa semina- 
rvyjne dla przygotowonia nauczycielek, kurs dla 
uczennic szkół średnich, dla kobiet z inteligen- 
cyć, dla pracujących zawodowo jako kierowni- 
czki pensyonatów, restauracyi itp., osobno dla 
6iug i robotnic, nadto kursa dla uczennic nad- 
zwyczajnych, wybierających dowolne przedmid- 
ży. W braku własnego internatu przy szkole, z8- 
rząd zajmuje sie odpowiedniem pomieszczeniem 
uczennice. W skład grona nauczycielskiego wcho 
dzą obok %ierowniczek fachowych, Kkształco- 
nych zagranicą lub wychowamek„iejże szkoły. 
profesorowie i lekarze specyaliści, W program 
ogólny wchodzą bowiem przedmioty tek ważne 
dla każdej kobiety, jak pedegopika, obejmująca 
przedewszystkiem wychowanie własnego cha- 
raktenu, wychowanie dziecka od niemowlęcia, 
nauka etyczna, nauka zarządu domem, rachun- 
%kowość ł kalkulacya, hygiena, gimnastyka. 
śpiow, ogrodownictwo w zakresie potrzeb i Mmo- 
imości mieszkanek miast, dla których szkoła 
jast przeznaczona. 

Jednem słowem, widzimy tu progran rozum- 
mio zestawiony, a wprowadzony w życie z pra- 
wdriwą miłościa młodzieży i chęcią stuzenia 
narodowi. To też z okazyi dziesięcioletniej zboż- 
nej i uczciwe; pracy, należy się naszej szkole 
na dalsze, długie lata ze szczerego serca wyraź- 
ne życzenie bytu i rozwoju, tradycyjnem: 

„Szczęść Boże!“ E. b, 
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tor" J, EA RO dno. aa WGowdioriki. Drwiernia Ludowa w Krakowie. 


